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W i a d o m o i c i  k r a i o w e .

Z  Wiednia d. 2.  Sierpnia. —  W  skutku 
ywyższego rozporządzenia J. C. K. Mości , 

były dnia wczorayszego o godzinie 1 i tey  w do* 
tou J. Cesarzowicowskiey Mości A rcy-X iążęcia  
K a r o l a  uroczyste Chrzciny nowo narodzoney 
Arcy -Xiężniczki.' D o  wykonania tego Sgo Sa­
kramentu wezwano tuteyszego JO. Xiążęcia A r ­
cybiskupa. N. Pan raczył N. nowonarodzoną 
trzymać do chrztu w  pierwszey p a rz e ,  a iey 
Cesarzowicowsha Mość A rcy -X ię żn a  L e o p e l -  
^ i n a  zastąpiła w trzymaniu do C h rztu ,  Jey 
Cesarzowicowsha Mość A rcy  - X ifżnę M a r y ę  
rP e r  e s a ę , Xięźniczkę Saską.

W szystkie obecne Ich Cesarzowicowskie, 
Mości, A r c y - X i ą ż ę t a  , A r c y - X i ę ż n e ,  i 
A r  r. y - X i ę  ż n i c  z k i , tudzież Ich K ró e w ico w - 

1 ?  M ości, Xiążę A l b e r t  S a s k o  - C i e s z y  u- 
h ?e * , -̂iażę- L e o p  o l d  Królewicz S y c y l y y -  

> n>cn>niey JO. owdowiała Xiężna de N a s- 
s a u  matka Arcy  - Xięźny i Xiążę F r y d e r y k  
de N a s s a u  towarzyszyli temu Świętemu obrzę- 

owi. Nowonarodzona Arcy-Xiąiniczke, dosta- 
a na Chrzcie imiona , M t r y i , T e r s s s a ,  

‘ a a b e ł l a .
Dnia w czorayszego wyszedł następujący 

,eharski rapport dzienn y, o zdrowiu N. położ- 
®5cy i i  nowonarodzoney Arey - X ię żo iczk i:

ii Jey Cesarzowicowsha M ość, A r c y - X ię ż -  
°a  H e n r y e t t a ,  przepędziła pierwsza noc 
Po rozwiązaniu awoiem bez wszelhiey znaczą- 
cey słabości, i  spała debrze przez kilku go~ 

*10. Nowonarodzona Arcy-Xiężniczka icat zdro­
wa zupełnie.

jr .. ^  Wiednia d. 3. Sierpnia. — - N. Cesara 
10̂  raczył Naywyższym gabinetowym listem

n»01miZ 2t\!' ^ipca K. JO. Xięcia panuią- 
w ,  N a s s a u  zaszczycić W .  Krzyżem 

Kroi Węgrerskmgo Orderu Sgo Szczepana.
Jn j  8Ił .racz>ł Kapitana swoiego, i g łów nego 
cowodcę zacięznege obwodu pulhu piechoty N u -  
g c n t ,  Wilhelma W .w r z e ń c a  C r a i Ł e c k s  
przez wzgląd na czterdziestoletnie nieemordowa- 

« *>sługi iego położone tak w czasach w oyny ia- 
X6i P«kpiu , wynieść do Stanu szlacheckiego

Cesarstwa Austryiachiego , z  przydomkiem de 
W i e s e n b a c h  wraz z  potomkami łoża mał­
żeńskiego płci oboiey.

Dnia d zisiejszego  wyszło następuiące O b ­
w i e s z c z e n i e  od C. K. nprzywileiowanego 
Banku narodowego r

„ W ie lk i  nacisk do Banku dla zmieniania 
tam papierowych p ieniędzy, uciąźa równie za- 
spokoienie stron, iako i przepisany tok należy* 
ty wymiany pieniędzy papierowych.

Z  tego  powodu uchwaliła Dyrekeya Ban­
kowa następuiące Urządzenia:

1. Zacząwszy od d. 5go t. un Chcący zło­
żyć pieniędże papierowe , w eelu wymienienia 
ich na obligacye procentowe po 1. od sta, i 
na Banknoty , maią się odtąd zgłaszać tylko na 
piśmie,

2. T e  zgłaszenia się zawierać masą dla po­
zyskania iak naywiększey łatwości i prostości, 
iedynie nazwisko strony, iey znaczenie, ilość 
papierowych pieniędzy do wymiany przeznaczo­
nych, i podpis strony, które napisane we dwóch 
exenipIsFzach podawać należy do Protokółu 
Bankowego w godzinach urzędowych.

3 . W  Protokóle znaczone będą obadwa 
exemptarze podania, liczbą porządkowy ,  a ie- 
den z tych, powrócony będzie natychmiast stro­
nie podaiącey.

4. W  Sobotę każdego tygodnia, ogłosi D y­
rek cja  Bankowa Obwieszczeniem na domu Ban­
kowym przybiłem i W gazetę Wiedeńską umie- 
szczonem w następuiącym po sobie porządku, 
ówe liczby podań, które w następuiącym tygo­
dnia przeznaczone są do zaspohoienia, wraz a 
dniami w których zaspohoienie ich nastąpi.

5 . Strony tą drogą powołane, złożyć ma­
ią kepiit  podań swoich liczbą Protokółu nazna­
czonych, poprzedniczo w B a n k o w e j  i z b i e  
r e z o l u c j i  gdzie onymźe za odebraniem tych 
kepii, oryginalne podanie z wypisano na niem 
assygnacya wydancm zostanie.

6- Assygnacya ważną iest tylko1 na te*, 
dzień , na który wydaną zostrła.

7. O d  5go włącznie do f)go t, to. ogła­
szane będą codziennie przez gazetę W i e d e ń ­
ską , liczby podań iuż teraz złożonych, nr Łió-

X



m

t e  w najbliższych dniach następniseych strony 
reeolucye dla siebie odbierać mogą.

W  W  i e  d n i a  d. 3. Sierpnia 18<6.
(Podpisano) Adam Hrabia N e  m e s  ‘ 

tymczasowy Gubernator Austr.
Banku Narodowego.

J. Konrad H i .pp e n m .a y e r  
tymczasowny Dyrektor Banku 

Narodowego.
Tadeusz B e t g  e r  

tymczasowy Dyrektor Banku 
Narodowego.

W i a d o m o ś c i  u g r a n i c z n e .

W .  B r y t a n i i a  i  I r l a n d y a .
\

G azeta Londyńska K u r y e r  zawiera na­
stępujący wypis z listu iednego Officera pisane­
go na pokładzie fregatty II a v  a n n a c h , która 
nie dawno z  I n d y a w  w s c h o d n i c h  przy- 
płynęła , a d. 14. Maia od brzeg ó w  wyspy S. 
H e  1 e n y o d b iła : „  Kilku dniami przed naszym 
ediazdem zaprowadził niektórych z  nas Kapitan 
( W .  H  a m i l  t a n )  do B o n a  p a r  t e  g o ,  któ­
ry  nas pr2yiał bardzo grzecznie. Mówiąc z  na­
mi zaczął naypierwćy , od pytań nic nieznaezą- 
c y c h , potem mówił o swóiem położeniu , przy 
czym wpadł w  mocny g n ie w , i wyżył niezmier­
nie dużo tabaki. Potem odezwał się do Kapi­
tana temi s ło w y : ,, Powiedz W P a n  swoiemu 
„X ię c iu  Rejentowi ż s  iestem zdradzony, i źe 
„powinien był wcale inacżey obeyść się ze  mną; 
„ n ie  wspominam o drugich M ocarstwach, gdyż 
„ im  prócz tego Bigdy nie ufałem. “  Mówił po­
tem o różnych bitwach które powygrywał, i 
d o d a ł ; że iest przekon an y, iż cała E u r o p a  
ma go za największego w swiecie Jenerała. 
Traw i ón wielką część dnia na pisaniu , i twier­
dzą , że  zatrudnia się ułożeniem dzieiow życia 
swoi ego.

Dnia 9. L ipca zaszczycił Xiażę Rejent o- 
becnością swoią u c z t ę , daną przez C. K. Posła 
Austryackiego Xięcia E s t e r h a z y .  Gazeta 
Londyńska K u r y e r  pisże o tem iak następn­
ie,: „ P o  dwudziestu latach przeszło, otworzono 
anowu C ł . a n d o s h o u s e w C h a n d o  s-S t r-e e t, 
C a y e n d i s b  S q a a r e ,  po pierwszy raz świe­
tną ucztą , daną z wielkim przepychem przez 
Xięcia E s t e r h a z e g o  dla Xięcia Rejenta i 
dobranego towarzystwa. Na środku stołu w 
w ielk ie j  sali iadalney, stał wielki blat bronzo- 
w y  przepyszney roboty którego ozdoby składały 
się z  winogron i liści winogradowych.' Na 
blacie stał lichtarz wielki z zapalonemi świeca* 
s u *  na okołe wazy, z k tóre j  wydawały won­

ność najwyborniejsze kwiaty. P ró c z  tego sta­
ły ieszcze na stole inne cztery lichtarze. Za­
stawa stołowa była z srebra roboty nayprze* 
pysznieyszey. Około godziny 6iey stała w przed 
pofcoitt i na wielkich wschodach liczna liberya 
dworska zupełnie nowo i bogato po ubieraua 
maiąca barwę żółtą z  szerokiemi śrebrnemi 
galonami na których wyszete b»ły het by rodzi­
nę; tudzież dwunastu Dworzan (Hausufficiere) we 
frakach, kamizelkach i spodniach z nayciemze- 
go sukna granatowego przyozdobionych hafta­
mi śrebrnemi nieporównanie bogatemi. Barwa 
i suknie dworzanów tylko co z W i e d n i a  
sprowadzono. Na czele sług dworskich wystąpił 
sławny huzar w przepysznym mundurze na­
rodowym , który kosztował 270 funt. szterl.
0  godzinie 'jrnej przybył Xiąże R ejen t,  które­
go sam Xiążę E s t e r h a z y  powitał i wprowa­
dził do wielkiej sali galowey do Xiężny, gdzie 
iuż całe greno towarzystwa było zgromadzone.

B i s i u p N o r w i c h s k i  (H en ryk B  a t h u r  s t) 
oświadczył się był w  iednem z ostatnich posie­
dzeń Izby wyższej sposobem najszlachetniej­
szym i  nayliberalnieyszym za stroną Katolików* 
P o c z ta :  D u b l i n  - E w e n i n g s k a  zawiera 
następujący list tego zacnego Prałata pisany 
do P. H a y a  Sekretarza wydziału katolickiego 
W D u b l i  nie-:

W  Norwićk d. 4- Lipca 1816.
„M ości Panie i przy iac ie lu ! Sprawiedliwe

1 umiarkowane odezwy (reklamacje) katolickie­
go Duchowieństwa i  Stanu świeckiego tegoż 
wyznania , wzbudaaią w e  mnie tem gorliwszą 
chęć poświęcenia się ile możnoścbaczkolwiek sła­
bemu popieraniu sprawy, która iak W -P a n u  wia­
domo, zawsze mnie bardzo obchodziła. Dla teg# 
też pomimo wieku rnoiego i słabego zdrowia * 
udałem się do L o n d y n u  ażeby obecnym bydż 
posiedzeniu Izby w yższe j  d. 21. z. ra. Nie aa- 
łuię tey podróżyj gdyż byłem świadkiem prze­
zorności , gorliwości i zrę c z n o ś c i , z  iak? 
Lord  D o n o u g h j n o r e  sprawę tę prowadził* 
i właściwie przecież nasza wygrana. Jeszczff 
kilka m i e  s i ę c y '(  nie mówię ia o kilku 1 a" 
t a c h )  a odniesiemy z u p e ł n e  z w y c i ę ż  
t w o . “

(Podpisano) H e n r y k  Biskup N o  t  w i e h sfc1,

H i s z p a n i i  a.

W ed łu g  wiadomości z M ą d r y  t u  z  d. *f' 
L ip ca  odiechał Król do kąpieli S a c e d * 3' 
s k i c h  bliskich stolicy.

O czekiw ano z niecierpliwością s ą d o w e j  
w y r o k u , który miał stanowić zdanie public*0
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o Jenerale Poruczniku Don 3. O - D o s o j n ^  
Zawiitłany ón byt w s.pr*wę' , rozpoczętą 
przeciwko kdkun sta OiT-cerom korpusu woluu- 
taryuszów obwinionym o zamach zdrady wyso- 
'feiey osoby N. Kręta. Następujący okcdnih u- 
dowodnia zupełn ie , niewinność tego Jencreła :

O k ó l n i k  M i n i s t e r i u m  w o i e n n e g ® .

„Zgromadzony w stolicy tutoyszćy Sa l  wo- 
tenny złożony z Jenerałów dla rozpoznania 
oprawy, rozpoczętey przeciw kilkunastu oso­
bom pod nazwizkiem Officerów korpusu wo- 
luntaryuszów i inn ych, obwiunienym o zdradę 
osoby N. Pana i władzy naywyźszćy i stosownie 
fio ustaw Królestwa i według' powszechnych 
■praw woyskowych wyrokiem z d. 26. Czerwca, 
osądzonym: między którymi wplątany był także 
Jenerał - Porucznik B .  Juan O - D o n o j u ,  u- 
Enaie Jenerała tego "wolnym ©d wszelkiey skar­
gi , i rozporządza; ażeby Jenerał ten natych­
miast uwolniony, ninieyszy zaś wyrok według 
przepisów powszechney ustaw y, publicznie 0- 
głoszony został.41

,,N. Pan raczył w e wszystkich punktach 
potwierdzić ten wyrok ; i dla zupełnego przy­
wrócenia dobrey sławy Jenerałowi temu, wyrok 
ten wszystkim którzy o tern wiedzieć maią ©- 
Sisamić.u

W 1 M a d r y c i e  d. 2. Lipca-j8i6<> 

F l a n c y ® .

■ D o s t r z e g a ć *  n i e m i e c k i ,  i G a s e t s  
^ r e u i s k a  zawierała nsstępuiący list z B  o r- 
d ę a u x  d. a5 . C z e rw c a ,  który dosłownie u- 
^ 'eszczaray : ,,ł tu  także obchodzili Niemcy 
^zień który wiecznie iaśnieć będzie w dziciacb, 
dzień rocznicy bitwy pod W a t t e r l o ó .  Nay- 
Pterwsi przy ley uroczystości celowali obecni 
wiemiecy i cudzoziemscy Kapitanowie okrętowi 
stoczeni F ra n cu za m i,  którzy to żywo c z u ią , 
. w żadnym dniu nie byli doskonaley pobitemi, 
tak w  ówczas. Ne ©krętach ich  powiewały od 
Poranku rozmaite bandery Niemieckie , osobli­
wie Bremskie, Kollenderskie, Angielskie i Ros- 
Sjyskic, częstokroć w liczbie potróyney w  dłuż 
t ,ry  gróbli C h a r  l r  o n  u ;  a huk z dział cią- 
f, e powtarzany zwiastował głośno całemu tnio- 
*tu uroczystość zw yc ię ztw a , któremu każdy 

rancuz dobrze myślący winien iest powrót 
rola, 0  godzinie ^tey po południu zgroma- 

dZiło się w letnim pałacu P l a i s a n c e ,  ćwierć 
mi!i od miasta towarzystwo Niemców (licząc w 
to 2® osób złożonych z Anglików, Hollender- 

j  czyków i  R ossyanow ) ażeby podczas wesołey
e d®zty, | po niey, aż do ostatniey chwili dnia

używać wspólnie rad ości, óbch&dzae pamiątkę 
wiekopomnego zwycięztwa. Panowała tam nny­
ży waza wesołość ; po hucznie spełnionych toastach 
wśród trzykrotnych wykrzykow U r a l  śpiewano 
narodowe pieśni; a naypięUnreysza pogoda powięk­
szyła radośćJednomyślną.Toasty spełniano: „Niech 
B ó g  zachowa Francuzom L u d w i k a  X V f i l ! — • 
tudzież toasty cieniów Xięcia B r  a s  ś w i c  k i e ­
g o ,  1 wszystkich pod W a t t e r l o o  poległych 
z w y c ię z c ó w !—  Wszystkich żyjących Bohaterów 
zwycięztwa d. 18. Czerwca ! ■—  X  ęcia B  1 ti- 
c h e r - a  z  \V  a hl  s t a d  t u  ozdoby Niemców ! — • 
Bohatera Angielskiego W e l l i n g t o n a !  — = 
Xśąiąt Niemieckiej oyczyzny! ■—  Cesarza Ros- 
eyyskiego! —  Króla Angielskiego! — - Króla 
Niderlandzkiego.!“  —  Atoli nie skończył się 
ten festyn, nie będąc przerwanym, nieprzyjem­
nością. W ieczorem  o godzinie w  pół do ętejr 
wpadło razem okołu sto F ra n cu zó w , szczegól­
n ie j  Bonapartystów, chociaż po n a jw iększe j  
części w mundurach gwardyi narodowey, samo­
władnie oknami i drzwiami , żądaiąc natarczy- 
wie ustąpienia się Ib sali. Naygłośnieyszeai 
powtórzeniem powyższego toastu, dano im od­
powiedź. Nadaremnie przedstawiał gospodarz 
Napastuięcym nikczemność ich postępku, i  
przekładał ■ zachowany przy festynie porządek , 
że  naypierwey spełniono za zdrowie Króla L u ­
d w i k a .  W zm ogło  się zsiątrzenie , a w nie­
długim caasio wszystkie towarzystwa cz ło n k i* )  
u jr z e l i  się gwałtownie napadnionymi. Stoiąc 
więc i walcząc wszyscy za każ-iego i każden za 
wszystkich , tak odpierali wszelkie napady, tak 
wałczyli pojedynczo przeciw  czterem i piąciu 
Francuzom , że w  pól godziny żaden z gwałci- 
cielow pokoiu nie myślał iuż wiecey o pono­
wieniu zaczepki. Niektórzy z  nich chcieli iuś 
W dobrym sposobie ofiarować rękę do towarzy­
szenia na powrót do domu , lecz ofiary te z 
wzgordą odrzucono, a towarzystwo oświadczył© 
głośno, źe równic iah i teraz utrzyma się przy 
sali w każdym przypadku napaści, że nie ustąpi 
z niey ani na minutę przed czasem przepisa­
nym (  totą godziną ) i źe bynaymniey ani z ni­
mi ani też przed  nimi żaden z nich do miasta 
nie poydaie. T o  stałe , oświadczenie towarzy­
stwa, które skutek utwierdził, i wewnętrzne u-

*) W y l a w s z y  je d n eg o  P .  V o i g t a  z B r u a ś w i c y i  
k tó r y  w y s z e d ł  z sali o godzinie  ę te y .  Niecli i  
to w  d o w ó d  h o łd u  d la  p r a w d y  nie b ę d z ie  za- 
m ilc za n e m ,  ró w n ie  ia k o  i to , że  d w a y  K a pi t a ­
n ow ie  o k r ę to w i  B r  e m s c y  H i l k e n  i B v e r s  
nie w y w ie s i l i  d. 18. C z o r w c a  z  ra n a  sw oich ban­
d e r ,  chociaż w  n a y w ię k s z e y  cząści p o w i e w a ł y  
b a n d e r y  B r e m s k i e .
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ezucie, niesłuszności ze strony burzycielów spo- 
boynośei wraz '  z wewnętrznera odpartey za  
czepki, sprawiły, że  ciż wynieśli się z sali. D o ­
piero wtbnczas (było iuź w p ó ł  d o H  godziny} 
rozeszło się towarzystwo, postanowiwszy usha- 
rzyć się dnia następującego przed, wyższą w ła­
dza o poniesioną urazę. W ład za  przyięła za­
skarżenie z dobrocią, osądziła atoli w odpo­
wiedzi publiczney, że nie warto jest zachodu 
skarżyć przeeiw półgłówkom (poliisons), którzy 
tę uroczystość przerwali. Z  tym zaszczytnym 
tytułem mogą więc wszyscy burzyciele pokotu 
o w ego w ieczora , zachować przekonanies

„ Ż e  zawsze iedneść Niemiecka i męstwo
„Broniąc praw swoich, odnoszą zwycięztwo.u

Abb e  de P r a d t  wydał był przed nieda­
wnym czasem dziełko pod tytułem i R e c i t  
h i s t o r i q u e  s u r  l a  r e s t a u r a t i o n  d e  l a  
B o y  a u t e  e n  F r a n c e  l e  3 1 M a r s  » 8 1 4 - 
(O pis historyczny przywrócenia Królewstwa w 
F r a n e y i  d 3 1. Marca 1814.) w którem przy- 
pisuie ón .sobie w sarocy rzeczy  niepospolite 
uczestnictwo w tem ważnym zdarzeniu, wszak­
że z  właściwa sobie skromnością, widoczna do- 
statecznie w dawniejszych dziełach teg o ,  od 
niehikiego iuź c z a s u , tak obfitego w  płody pi­
sarza. Gazety P a r y s k i e ,  które o. nowym 
tym płodzie m u z y  F r a d t o w s k i e y  ani sło­
w a  dotąd nie wspomniały, zrywaią teraz mil­
czen ie  sw oie, iakoź między innetai D z i e n n i k  
r o z p r a w  (Journsl des Debsts) z d. 12. L ip ­
ca zawiera w tey m ierze co  na9tępuie: ,,P. 
A b b e  de P r a d t  iest bez wątpienia n6yzn6ko- 
mitszym mężem swoiego w i e k u , icgo  zaś wiek 
nayniewdaięcznieyszym, lak sobie tylko wysta­
w ić  można. Rozhukany strumier, wtrzymany 
został w swoim pustoszącym b ie g u ;  P . P r a d t  
założył mu tamę. Praw y Monarcha przy­
w rócony został aa  tron przodków sw oich, P. 
P r a d t  dał mu berło  W ręce. Swietnę rodzi­
n ę  Królów naszych odzyskaliśmy zn ow u; P. 
Pradtowi mamy za. to dziękować- My nie my­
śleli o tera, Monarchowie E u ro p ejscy  nie my­
śleli o t e m;  ale P.  P r a d t  o tern m yśla ł;  
czegóż: potrzeba więcey ? A  przecież szczypią 
gó francuzcy i  obcy dziennikarze i  walą na 
niego szyderstwa, a w posiedzeniach prywat­
nych i Salonach obchodzą się daleko ieszcze 
gorszey względem niego , i le  że wielki świat 
daleko iest złośliwszym niżeli dziennikarze- 
B e c z  naysmutnieyszem dla P. P r a d t a  iest po­
łożeniem , że  naśmiawszy się dowoli z iego r o ­
szczeń, i wyszydziwszy tęgo pisma iego , teraz 
iu i  całkiem o nim zapomniano. Rozgniewany 
0 to , narzuca nam n o w e , bezsprzecznie n a j­

mizerniejsze i najbezczelniejsze  pismo ze wszy­
stkich , które tylko z pod pióra iego wychodzi­
ły. Nie dziwiono się bynajm niej temu, że nie 
znaleziono w ni era żadnego stylu, gdyż wiedzą, 
że P. P r a d t  żadnego stylu nie m a ,  i pisze 
tylko dziwacznie , i niezrozumiale; lecz zasta­
nowiono sie , nie znalazłszy tam ani odrobiny 
d ucha; gdyż sądzono, ż t  przecież ma głowę- 
Z resztą nieznaczące to pismo nie zawiera ani 
iednego nowego f a c t u m  ani iednego nowego 
wyjaśnienia, a czytelnik nie dowie się z niego 
o niczćra w ięcey, iak o nadzw yczajn ej  wier­
ności Ministra P o lic j i  B o n a p a r t e g o ,  o 
wielkich usługach iego J a ł m u ż n i k a ,  o przedzi- 
wneai postępowaniu P. S a y, a r r y i o świet­
nych n e g o cjac ja ch  P. P r a d t a .  Co się tycze 
tych usług i n e go cyacyi, szczególniejsza oko­
liczność podaic nam szczęśliwy sposób podania 
czytelnikom naszym krótkiemi słowy, miary po­
dług którey o  nich sądzić maią, Jeden nay- 
ważnieyszy iaki tylko we F r a n c j i  hydź może 
t naywięcey stanowiący świadek wypadków dnia 
3 i. M arca ,  ieden z tych, którym P. P r a d t  
łaskaw iest p rzecie  dopuścić uczestnictwa sła­
wy dnia owego,, słyszeć się dał, na pewneia po­
siedzeniu, z właściwą sobie wesołością, te- 
mi s ło w y : „Gdybym miał krytykować pismo
„P .  P r a d t a  o 3 i.  M arca ,  obrał bym sobie 
„z a  godło następuiące dwa wiersze l a  B i s  s o ­
l a  ( omedyanta) z M e r k u r e g o  g r z e c z n e -  
„ g o  ( M ercure G a la n t j :
,,L 'e tu ii sur un uaisseau quand R u y te r  f i ś t  t u t  

„ E t  j ’ ai meme ą ia  mort un peu coutribue*
„ { G d y  R u y te r  a z a b ito , na okręcie byłem

„Sam sif do iego śmierci trochę przyczyniłem)
„ i  tak bym mowę daley ciągnął r. Mówisz YVPa» 
„tedy P. Abbe , że  byłeś przytero, i twierdzisz, 
„ ż e  C e s a r z  A 1 e x a n d e r  w k i l k a  m i n u t  
„ p o  5 tey g o d z i n i e  p r z y b y ł  d o  T a i l l c J -  
„ r a n d a  . . ; —  ón przybył o pół do iszey—* 
„Tw ierdzisz  W P ,  że przyszedł piechotą . , . .5  
„ó n  p.rzyiechał wierzchem. —  Zapewniasz WP- 
„że  Król Pruski dopiero po nim przybył . . -j 
„przybyli ohadwa razem. P o  tem wszystkiego 
„uwolnisz mnie W P a n  od dalszego kryty- 
„kowania iego pow ieści,  k tó re  zaczyna się 
„trzem a g ł ó w n e  mi  k ł a m s t w y  mniemane- 
„ g o  dzieiopisarza, mieniącego się świadkiem na- 
„ocznym.*4 —  T e ż  same słowa i my obracam/ 
do P. P r a d t a ,  który wybaczy nam to ko­
miczne nie od nas pochodzące porówn»n,fl 
J a ł m u ż n i k a  M a r s o w e g o ,  z iedną z naj­
śmieszniejszych osób naszego teatru P. l a  B i * '  
s ą  I c m.


